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N a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  IP. D r c k c ,a i  S p ó łk i .  -  R e d a k t o r  odp o w ied z ia ln y :  />>•■ •/■ R y m a r k ie w ie s

Po»ttnit, ilttin 7. /*«źUziernilin.

K o le je  ż e la z n e , (dokończenie.) — Zadanie rządów w krajach ludnych 
i bogatych jest łatwe, nie chodzi tam bowiem o znalezienie kapitałów 
i akcyonaryuszów,■ ale o nadanie im właściwego kierunku, tak ażeby ich 
zyski zgadzały się z największym pożytkiem kraju, i ażeby uniknąć tych 
fałszywych spekulacyi, które sprowadziły dwie drogi z Paryża do W ersa­
lu , a jedna z Berlina do Magdeburga i Lipska, przez średnio wynalezio­
ny między niemi punkt, małego miasteczka Koeteu. Do takich także przed­
sięwzięć liczę drogę już wykonaną ze Szczecina do Studgardu , i świeżo 
projektowaną z tego miasta do Poznania. Na cóż albowiem rachują ci spe­
kulanci, oto na nasze zboże idące teraz wodą do morza, które tylko raz na 
rok , i w jednym kierunku się tam spławia. Ale czy przez to jakie nowe 
zyszczemy widoki? czy nowe z Europą zawiążemy stosunki? bynajmniej: 
zboże, które dotychczas spławiane było W artą , Notecią i Odrą, pójdzie 
sobie drogą żelazną z krzywdą szyprów i właścicieli statków , a z bardzo 
małym i wątpliwym zyskiem, tak dla obywateli X. Poznańskiego, jak dla 
skorych spekulantów Szczecina. Powiadają, że dla dogodzenia interesom 
Poznania i całej prowincyi, droga ta przeciągniętą zostanie aż do W rocła­
w ia, a Poznań z Berlinem połączony będzie odnogą przez Kistrzyn do Dre­
zdenka dochodzącą: ale to wszystko jest dalekie i niepewne, bo nie są to 
komunikacye z położenia jeograficznego , i z istniejącyeh stosunków handlo­
wych wyprowadzone. Jest tylko jedna droga, dochodząca do Poznania, 
któraby akcyonaryuszów znaleźć mogła, i która jest najgwałtowniejszą do 
wykonania. Ta bez wątpienia jest łącząca Frankfort z Poznaniem. Mogło 
akcyonaryuszom Szczecińskim łub Głogowskim, przy szale za drogami że- 
laznemi przemawiającym, być rzeczą obojętną, w którą stronę one się da­
lej obrócą; ale nam Pozuańczykom o to głównie chodzi, ażeby droga doty­
kająca Poznania, wywołała wszelkie inne komunikacye, mające nas połą­
czyć ze Wschodem i Południem. Któż albowiem nie widzi, że mając tę 
drogę, zapewniemy sobie dalsze jej przedłużenie do Bydgoszczy, Gdańska 
i Królewca a przez to nieochybne połączenie z Wrocławiem, który jest in­
teresowany równie jak Gdańsk i Królewiec, ażeby Poznań był punktem łą 
czącym te dwie ważne komunikacye; będziemy mieli nareszcie łatwe połą­

czenie z W arszawą, przez przyczepienie się do drogi od Łowicza na W ło­
cławek po nad W isłą projektowanej. Powiadają niektórzy że w rządzie 
jest stałe postanowienie nie dania koncessyi na drogę Frankfortsko-Poznań- 
ską, lecz ja  temu nie wierzę, gdyż pierwszą zasadą rządu jest, i być musi, 
dogodzenie interesowi podwładnych, szczególniej gdy ten jest widoczny 
i jednozgodny dla wszystkich najgłówniejszych miast Wschodnich i Połu­
dniowych, jakiemi są: W rocław , Frankfort, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, 
i Królewiec. Kiedy się więc taka potrzeba objawia, nie dziwię się bynaj­
mniej, że na drogę Głogowską i Szczecińską nie znaleźli się w  Poznaniu 
akcyonaryusze; dziwię się przeciwnie że te projektu urodziły się z pomi­
nięciem najnaturalniejszego i najwłaściwszego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  dn. 26. Września. — U k a z y  r z ą d z ą c e g o  S e n a tu .  
i )  Dnia 19. Lipca. 0  otworzeniu pięciu nowych stacyi pocztowych w gu- 
bernii Penzeńskiej.

2) Tegoż dnia. — Z ogłoszeniem następnego ukazu Cesarza danego 
rządzącemu Senatowi d. 29 . Czerwca. »Dla ułatwienia handlowych sto­
sunków Cesarstwa rossyjskiego i Królestwa polskiego, uznaliśmy za po­
trzebne, zgodnie ze zdaniem m i n i s t r a  s k a r b u ,  rozpatrzonem w  radzie 
państwa, w  departamencie interesów Królestwa polskiego, zniżyć cło od 
niektórych wełnianych wyrobów Królestwa polskiego; przeto rozkazujemy: 
od sukien, półsukien, kazimierów, dradedamów, wszelkiego gatunku i ko­
loru , wyjąwszy nabijane i wyciskane, tudzież wcale nie farbowane, na 
komorach, od dnia otrzymania tego ukazu, pobierać po trzydzieści kopie­
jek srebrem od funta, zamiast dotąd pobieranych czternastu: od innych zaś 
wełnianych wyrobów zostawić clo teraźniejsze. Rądzący Senat wyda po­
trzebne ku temu rozrządzenia.«

3) Dnia 25 . tegoż miesiąca. — Z ogłoszeniem potwierdzonego przez 
Cesarza zdania rady państw a, o tem , iż ludzie poddani, po odbytej karze 
zwracani do domów, mogą być przyjmowani od dziedziców na przesiedlenie

P A M I Ę T N I K I  L A D Y J H E S T E R  S T A N H O P E .
Główna różnica, jaka zachodzi pomiędzy pamiętnikami a życiopis- 

mem, czyli biografią, na tein polega, że w pamiętnikach widzimy czło 
w ieka, że tak powiem wr naturze ludzkiej, w biografii zaś przedstawia 
nam się charakter jego publiczny i sztuczny, bo nabyty. Tam chwy­
tamy wielkiego męża na tem wszyslkie'm, co z nami jako człowiek miał 
wspólnego; tu zaś widzimy go na wysokości, której nie każdy dosięga, 
i na której przed promieniami słońca zasługi, nie widać drobnych odcieni 
ułomności ludzkich. Tam naw et, gdzie pamiętniki samych sięgają w y­
padków  historycznych, przedstawiają zawsze tylko indywidualne poję­
cia i wrażenia naocznego icjr świadka i działacza, i tym charakterem na­
dają im żywą barwę i niejako wskrzesają je w oczach naszych, choć 
tylko z jednostronnego widzenia rzeczy. Przeciwnie w biografii dzia­
łania i wpływy osoby przedstawionej już należą do historyi i są w ysta­
wione pod wzrokiem badawczym dziejopisa. Dalsza więc różnica je­
dnego i drugiego rodzaju piśmiennictwa jest ta, że pamiętniki pisze każdy 
o so b ie , lub najbliższy jego powiernik i św iadek, biografią zaś pisze 
obcy, historyk.

Tamte są materyałem, skazówką dziejów, nie raz bardzo kosztowną, 
biografia jest już częścią dziejów samych. A le, że człowiek chętniej 
widzi w wielkich mężach człowieka, bo w tych rysach, własne skłonno­
ści upatruje, niżeli artystę, uczonego, ałboli męża stanu, w czem mu nie 
dorów nyw a, — ztąd ciekawsze są pamiętniki i czytają się jak romans, 
pouczającą zaś jest biografia, i czyta się jak historya. Francuzi szczegól­
niej pohopni są do pisania pamiętników i od trzech set lat mnóstwem 
tego rodzaju dzieł zarzucili literaturę swoją. K tokolw iek, jakie ważne

na salonach życia publicznego zajmował stanowisko i wchodził w ściślej­
sze stosunki tow arzyskie z elitą tych m ężów , przez których wypadki 
dzienne w przeszłość wstępują i tworzą dzieje polityki i kultury kraju 
— czy to mąż stanu, czy uczona niewiasta, czy powiernik wielkiego 
męża, czy piękność jaka sławna — wszystko to , za nim rozstaje się 
z światem, składa mu w puściźnie memoary życia swojego. Sam na­
wet filozof z Genewy czuł potrzebę wyspowiadać się potomności ze 
swojego życia i zostawił jej kilka tomową spowiedź swoja.

Anglicy nie mają lej pohopnośei pisania o sobie, acz równie są cie­
kawi widzieć swych wielkich mężów, jako ludzi. Najczęściej z pozosta­
łych papierów i dokumentów, ktoś inny, przyjaciel, powiernik, adraira- 
tor, aiboli kochanek, podaje o nich pamiętniki, jako naoczny świadek ich 
życia, dagerotypuje ich słow a, ich opinie i postrzeżenia, kreśli ich do­
mowe i publiczne życie.

Jedną z najznakomitszych, ale oraz szczególnych osobistości, w śród 
wielkiego świata w Anglii była sławna lady S t a n h o p e .  Pamiętniki, 
które nie dawno w yszły pod jej imieniem*) nie są jej kreślone ręką, 
coby może dało głębszy pogląd w usposobienie tej excenlrycznej ko­
biety, w której tak dziwnie powiązaną była wielkość ze śmiesznością. 
Lekarz, który przez 25 lat by ł jej powiernikiem , i towarzyszem pod­
róży do Ameryki, i ślepo ubustw iał jej talent i dow cip, napisał o niej 
pamiętniki z tą prostotą duszy, z jaką przez lat tyle był ofiarą najdzi­
waczniejszych jej kaprysów. Z takiego dobrodusznego usposobienia 
pisarza wypada przynajmniej, że to co pisze, jest prawdą

wCharakteryslycznem znamieniem umysłowego usposobienia lady 
H ester Stanhope — powiada — była  potrzeba ciągłego mówienia. Mó-

*) Memoirs o f  the lady Hester Stanhope, as related hy herself in conver­
sation with her physician 3 vol. Henry Colburn. London 1845.
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do S y b e r y i , byle ty lko  dziedzice p rz y  samem objaw ien iu  im w y ro k u  sądo­
w e g o ,  odrzekli się od ich przyjęcia.

W  no cy  na JO. W rz e ś n ia  um ar ł  w  wiejskiem mieszkaniu w  P a w ło w -  
sku  członek ra d y  p a ń s tw a ,  genera ł  p iecho ty ,  b y ły  minister skarbu J e r z y ,  
sy n  F ranc iszka ,  hrabi I{am k r  in .

Dnia 2 3 .  S ierpnia miało miejsce w  Sim birsku  odkrycie  pomnika w y s ta -  
mionego w  tem mieście dla s ławnego h is toryografa  K aram zina , k tó ry  by ł 
szlachsłcem gubernii Simbirskiej.

W o l n e  m i a s t o  Kr a kó w .
Z a m e k  T ę c z y ń s k i .  — Mało podróżu jących  widziało zamek T ęczyń- 

ski z b u d o w a n y  na skale ,  a mniej jeszcze nań  sięt w darło .  Zmieni się to 
n iezad ługo; k iedy znaczna liczba p od różn ych  z łoskotem prze la tyw ać  będzie 
około starego pow ażnego  Zamku, zkąd widać dzis ia j ,  j a k  tu  i ow dzie ,  po ­
dobni do m r ó w e k ,  k rzą ta ją  się tysiące ro b o tn ik ó w ,  za ję tych bud ow ą  ko­
lei żelaznej k rakow sko-w rocław skie j .  W ięk sza  ich część składa się z  Pola­
k ów , mniejsza z Szlązaków. Czasami napotkać  także można s ta rą  brodatą  
tw arz  żyd ow ską .  I z pom iędzy  sy n ó w  Izraela chcieliby n iek tó rzy  dowieść, 
że w yżsi nad s z ach ra js tw o , podobnie ja k  m y  Chrześcianie, w  pocie czoła 
chcą zarabiać na u trzymanie. Ale mala to zawsze liczba ow ych  robotn ików  
i rzemieślników Ż y d ó w ,  z w a ż y w sz y ,  że ich 1 5 , 0 0 0  zamieszkuje w  K ra- 
kowskiem . Z K ra k o w a ,  C hrzanow a i T rzeb in ia  w ych od zą  oni codziennie 
z p rzyw ile jem  oszukiwania  Chrześcian , zb ierając wszędzie śmietankę z mle­
k a , na  k tórego ustanie 1 2 5 , 0 0 0  mieszkańców o głodzie i w  kłopocie cze­
ka. — Kolej żelazna ciągnie się przez b ło tn is te  często i lesiste okolice, a 
w  w ielu  miejscach zwozić trzeba będzie p iasek ,  na k tó rym  w szakże w  są­
siedztwie nie z b y w a ,  aby  m ożna na  gruncie  tw a rd y m  umocować szyny, 
a gdzie dzisiaj s tąpa jąc ,  w pada  człowiek po kostki.  W ś r ó d  tych  prac 
zbliży się p rzed  ukończeniem kolei żelaznej z K rak o w a  do Gliwic, rok  
1 8 4 7 .  T ym czasow o jednakże życzonoby  sob ie ,  aby  ukończyć p rzy n a j­
mniej kolej z K rakow a  do Krzeszowic. W  K rakowie bliskim ju ż  je s t  uk o ń ­
czenia g łó w n y  d w o rze c ,  w znoszący  się pom iędzy  strzelnicą a ogrodem bo­
tan icznym , na przedmieściu niedaleko plantacyi. Podobnie  rozpoczęto ju ż  
b u d ow ę  d w o rc ó w  w  Chrzanow ie  i Trzebinie. L u d  p rzeczu w a  zbliżanie się 
now ej epoki,  i przekształcenie dzisiejszych s tosunków . G w i a z d a  n a ­
d z i e i  m u  z a b ł y s ł a .  W  rzeczy samej pom iędzy  wszystk iemi kolejami 
zelaznemi w E u ro p ie ,  kolej k rakow ska  może być z w ie lu  w zględów  jedną  
z najważniejszych.

F r a n c y a.
P a r y ż .  — W ie lk ie  p a n u je  tu  oburzenie  u m y s łó w  z p o w o d u  ro z d a w a ­

nia i p rzysądzan ia  przedsiębiorstw  kolei żelaznych. Nie chcą w ie rz y ć ,  aby 
minister prac publicznych p rz y  oddaniu  żelaznej kolei północnej samych błę­
d ó w  się dopuścił lub działał n iep rak tyczn ie ,  pom agając do najobfitszego 
m onopolu . R ó w n ą  nienawiścią pała p rasa  paryska. Nie w szyscy  pochw y- 
tali spadające odrobiny  ze s to łów  bo gaczy ,  jedni dla teg o ,  iż niczego dostać 
nie mogli, d ru d zy  iż się sp ó źn i l i— ostatni skarżą  się gorzko i od gryw ają  
rolę cnotl iwych. Inni zaś nic nie chcieli p rzy jąć  i przenieśli poczciwe swe 
zdanie nad lekki zarobek 5 0 , 0 0 0  franków . Ci podnoszą  si lny głos swój 
i nie szczędzą bynajmniej izb i m in is t ró w ,  z p o w o d u  wielu podejrzanych 
zarobków . Nie jedno  znakomite nazwisko całą ko rzyść  b y  oddało , gdy by  
ty lko zdarzy ła  się sposobność w y do by c ia  się z tych  s iec i , w  które  chci­
wość zy sk u  ich uwikłała .  O pow iadają  z tego p o w o d u  kilka psot w y rz ą ­
dzonych przez R o th sch i ld a , k tó re  d o w o d zą ,  iż on w  obcow aniu  ze swemi 
p ro tek to ram i nauczył się nietylko gonić za zyskam i,  ale i s tawiać zasadzki, 
czekając na  sposobność , aby  się w yw dzięczyć  i zemścić za sw e poniżenie.

w ić ,  s ta ło  się ko n iecz n ą  fu n k cy ą  je j  ż y c ia ,  p o d o b n ie  jak o d d y c h a ć ;  
u m y s ł  je j  b y ł  ciągle w  r u c h u ,  a usta  ru c h  ten  c ią g ły  o b jaw ia ły .  M ó w iła  
p o  ośm  i p o  dziesięć godzin , nie ru sza ją c  się z m ie jsca ;  a s łuch ac z  o lś ­
n io n y  i z d z iw io n y  razem  taką  ob fi tośc ią  m y ś l i ,  u c zu ł  się nareszc ie  z n u ­
ż o n y m  , p o d  w p ły  w em  sam ego p o d z iw u  tak ie j  ru ch l iw o śc i  u m y s łu .«

O tó ż  pam iętn ik i  r z ecz o n e  są k re ś lo n e  z ty c h  w ie lo g o d z in n y ch  m o ­
n o lo g ó w ,  i po dz iw iać  ty lk o  m us im y  a u to ra ,  że je  w  trzech  tom ach  o b i ą ł .

L a d y  S ta n h o p e  p o c h o d z i ł a  z p ie rw s z y c h  ro d z in  a ry s to k ra c y i  angiel­
sk ie j .  P o  mieczu  b y ła  p o to m k ie m  s ła w n eg o  gen era ła  S ta n h o p e ,  k tó r y  
tak  w ażn ą  od eg ra ł  ro lę  p o d c z a s  w yn ies ien ia  na t r o n  familii H a n o w e r s k i e j ; 

o kądzieli  b y ł a  w n u c z k ą  lo rd a  C h a th a m ,  a sy n o w ic ą  Pitta . O jc iec  jej 
r. S ta n h o p e ,  lu b o  zw o len n ik  a ry s to k ra c y i ,  s ta ł  się n a ra z  rep u b l ik an in em . 

Z d a w a ło  m u  się ,  że rz e c z p o s p o l i ta  n a j le p szy m  jest rz ąd em  pańs tw a ,  i że 
się z czasem  w sz y s tk ie  r z ą d y  w  rz e c z y p o s p o l i te  zamienią. Z a n im b y  zaś 
Anglija  p rze sz ła  p o d  tę fo rm ę  rząd u ,  p o s ta n o w i ł  ży ć  tak, jak  na r e p u b l i ­
k an in a  p rzy s to i .  S p rz e d a ł  b o g a ty  se rw is  i p o ja z d y  sw o je ,  i żyl jak naj­
sk ro m n ie j .  L a d y  H e s te r  m ło d a  i p ró ż n a  sp ła ta ła  figla o jc u  i n a b y ła  
s a m a ,  co  b y ł  p o s p r z e d a w a ł ,  m us ia ła  je d n a k  na  k o n iecz n e  żądanie  ojca 
w y m a z a ć  h e r b y  na  p o w o z a c h  i sp rzę tach .  W  p am ię tn ikach  w idać  nie­
je d n e  p rz e k ą s y  m łod e j  i sw a w o ln e j  a r y s t o k r a t k i , k tó r e m i  p rzed rzyżn ia la  
s u r o w e  o b y c z a j e  o jca  rep ub l ik an ina .  P rzen io s ła  się p o te m  na m ie sz k a ­
nie d o  w u ja  sw e g o ,  Pitta, i p rz e z  15 lat, aż do  śm ierc i  tego  znak o m iteg o  
m in is tra ,  s p r a w o w a ła  r z ą d y  d o m u  jego. C a ł y  ten  p e r y o d  życia okw i-  
tu je  w  n a jznak om itsze  w s p o m n ie n ia ,  i c ie k a w e  n a d e r  c h a ra k te ry s ty k i  
c zasu  i o sób ,  k tó re  a u to r  jej p am ię tn ik ów  d o ść  w iern ie  skreśla .

M ó w ią c  o so b ie  p o w ia d a :  « G d y m  b y ł a  m ł o d ą ,  nie miałam tego, co 
n a z y w a  się p ięknością ,  ale by łan i u jm u jącą .  P rzy p o m in a m  sobie ,  że Pit t  
d n ia  je d n e g o ,  m ów ił d o  m nie ,  że lo r d  H e r t f o r d ,  k t ó r y  miał p re te n sy ę

Nie jeden z d ep u tow an y ch  i p a r ó w , nie jeden  z redak to ró w  otrzym ał p rz y ­
rzeczenie od bank ie ra ,  iz o trzym a a k c y e ,  spodziewał się n ie j e d e n  iż mu 
p o trzeba  sk ro m n y  uczynic  kroczek za pomocą trzeciej o soby ,  bez w ym ie ­
nienia nazwiska. Ale niemiłosierny bankier nie chciał ani posłuchać takich 
pe łno m ocn ik ów , żądał od p a ró w ,  depu tow any ch  i red ak to ró w ,  ażeby sw e 
imiona i nazwiska podaw ali na jego l is tę ,  w  przec iw nym  razie ,  nie  chciał 
dać żadnych akcyi! I  dla czego teraz się żalicie? Nie gniewajcie się na pana 
R otsch ilda ,  i ż ,  chcia ł poznać otwarcie sw oich  dobry ch  przy jac ió ł  i opieku­
n ó w  a potem  poszczycić się ich poczciwemi imionami!

P  a r y  ż , d. 2 7 .  W rześn ia .  — K ró l  u d a ł  się w czora  z T re p o r t  na pokład  
sta tku  p arow ego  »Caiman« i rozdał dwanaście k rzy żó w  legii h onorow ej pod­
oficerom umieszczonym w  marynarce. W  p rz y sz ły  p ią tek  spodziewają  się 
całej królewskiej rod z in y  w  St. Cloud.

F rancuzka  m aryn arka  posiadała w  swej służbie 1. S tycznia  1 8 3 8 .  osób 
8 9 * 5 2 4 ,  d. 1. S tycznia  1 8 4 4  rok u  1 0 9 , 4 1 0 ,  a 1. S tyczna  1 8 4 5  ro k u  
1 1 2 , 4 6 2 ,  a m iędzy tym i 1 1 , 1 5 6  kapitanów. W iceadm ira ł  Detnasges zo­
s ta ł m iano w any  prefektem pierwszego o krę tu  m arynarsk iego ,  admirał D u- 
p e t i t -T h ou ars  zaś trzeciego.

Do w y bu d o w an ia  pięciu to ró w  kolei że laznych , z P a ry ż a  do S trasbur­
g a ,  z T o u r s  do N an tes ,  z Creil do St. Q u in t in ,  z P a ryża  do L ugdunu ,  
z L u g d u n u  do A vignonu  potrzeba 5 0 0  m ilionów fra n k ó w . Trzydzieści 
sześć to w a rz y s tw  z kapitałem 4 miliardów spekulu ją  na  te pięć kolei. Już  
zapłacono na nie 2 3 0  m il io n ó w , a 1 8 0  m ilionów  w kró tce  w płyn ie  do kas.

National u t rz y m u je  o w y bo rze  młodszego Debclleyme na deputowanego 
w  Y endóm e, iż on w y s tąp i ł  jako kan dy da t  k o n se rw a ty w n y ,  a z w y b o ru  
w y szed ł  de pu tow anym  opozycyi. G łosy  opozycyi wtenczas ośw iadczyły  
się za nim i p rz e w a ż y ły ,  k iedy on w raz  z sw ym i przyjaciółmi podpisa ł p ro -  
g r a m a t ,  k tó ry  w  niczem nie różni się od ostatecznej lewej. Constitutionel 
u t rz y m u je  tak że ,  że minis ters two w  tym  p rzyp adk u  ponios ło  klęskę. J o u r ­
nal des debats zaś p o w ia d a ,  że to bajeczka, k tórej w ie rzyć  nie można.

P o d  Montelimar w  departamencie Drome gw ałto w n e  u lew y  podnios ły  
dnia 2 1 .  W rześn ia  tak dalece w odę w  rzece R o u b io n ,  iż ta p rze rw a ła  tam y  
i zalała całą okolicę i cala drogę prow adzącą  z L u g d u n u  do Marsylii.  Mia­
sto Montelimar całe zalane w o d ą ,  a w y le w  o dwie s to p y  w y że j  s to i ,  niż 
w  ro k u  1 8 4 0 .

Najlepsze objaśnienie daje pew ne p ism o , co by ło  pow odem  do uderzenia 
na  Madagaskar. Pismo to było przeznaczone do tygodnika  na w y sp ie  B o u r­
bon  w y c h o d z ą c e g o , lecz nie przepuszczono go z p o w o d ó w  miejscowych. 
K u p cy  francuzcy i angielscy mieli w  T am atave na brzegu wschodnim Mada­
gaskaru  osadę , kosztem wielkim z a ło ż o n ą ,  z p raw am i i przyw ilejam i iin 
Wyłącznie służąccmi. S ądz il i ,  że k ró lo w a  Ranavolo im s p rz y ja ,  g d y  w iel­
ki sędzia z T am atav y  ogłosił im publicznie pochw ałę  ze s t ro n y  królowej za 
w ierność  ku  pokoleniu  panującemu Hovas i okazyw ane dobre chęcis W  k ro t­
ce poznali ,  że te je dw abn e  s łó w k a ,  b y ły  zastawioną na nich łapką. I lo -  
vasowie coraz więcej od nich wymagali i oświadczyli o tw arcie ,  że w  k ró t­
kim czasie w szystk ich  b ia łych , osiadłych u  n ich ,  z w y s p y  w ypędzą .  Dnia 
1 3 .  Maja oświadczono im ,  iż jeżeli w y s p y  nie opuszczą ,  to ich wszystk ich  
poddadzą  rybiej próbie  (pewien rodzaj miejscowej formalności) lub jeżeli się 
dopuszczą w y k roczen ia ,  p rzedadzą ich jak o  n iew oln ików  i ju ż  więcej nie 
będą  mogli opuścić w y s p y  Madagaskar. Z  począ tku  starali się europejscy  
ku pcy  przekonać  H ovasow  dobremi s ło w y  i prosili ich o podanie im p rz y ­
czyn ty ch  k ro k ó w . H ovasowie nic na  to  nie odpow iadając ,  oświadczyli 
bez ogródki ,  że ich z w y sp y  w y p ę d z ą ,  zabiorą  w szystko  co posiada ją ,  a do

b y ć  e s t e ly c z n y i n , ty le  mi zesz łe j n o c y  g rzeczn ośc i  n ap o w ied z ia l ,  ż e b y m  
z tąd  d u m n ą  b y ć  p o w in n a  — B y n a jm n ie j ,  o d rz e k ła m ,  o n  się myli, jeżeli 
sąd z i ,  że je s tem  p iękną.  G d y b y  r o z e b r a ł  w szy s tk ie  m o je  r y s y  tw a rz y ,  
j e d e n  p o  d ru g im ,  i r o z p o ło ź y ł  je  p rz e d  so b ą ,  żaden  nie w y t r z y m a łb y  
jego  kry 'tyki.  T o  c h y b a  roi się n a le ż y ,  że ry s y  le z e b ra n e  i o ży w io n e ,  
d a ją  ca ło ść  d o ść  znośną .  —  T e n  sam P it t  z w y k ł  m a w ia ć ,  H e s te r !  co  
z c ieb ie  za  s tw o r z e n ie ?  S ą d z ę ,  że k ie d y ś  z o b a c z y m y ,  jak  ci s k r z y d ła  
z ram io n  w y r o s n ą ,  b o  są c h w ile ,  w  k t ó r y c h  zd a je  s ię ,  j a k b y ś  p o  ziemi 
n ie  c h o d z i ł a .«

Pit t  w y s o k o  cenił d o w c ip  swoje 'j s y n o w ic y ,  i p r z y z n a w a ł  je j  ta len t  
n ie  ty lk o  d o  po l i ty k i  a le  i d o  w o jsk o w o śc i .  » G d y b y ś  b y ła  m ężczyzną ,  
m ó w ił  raz  d o  niej, p o s ła łb y m  cię na c ze le  sześc iedsią t  ty s ięczne j  armii na 
ląd  s ta ły .>< R e p u ta c y a  je j  z tej s t r o n y  głfcśną n a w e t  b y ła  na d w o rz e  
K ró le w sk im  i da ła  p o w ó d  d o  n as tęp u ją ce j  po w ias tk i .

" T i l t ! r z ecze  razu  je d n ego  K ró l  d o  m ojego  w u ja ,  znalaz łem  dla C ie­
b ie  n a s tęp cę .  —  W a s z e j  K ró le w sk ie j  M ośc i w d z ię c z n y  b ę d ę  za , 0 ’ z® 
k to  in n y  zde jm ie  ze  m nie c iężar  in te re só w  p a ń s tw a .  W y p o c z y n e k  
i św ieże  p o w ie t r z e  p o m o g ą  z d ro w iu  m em u. —  B ę d z i e  to  lep szy  o d  C ie ­
b ie  minister. —  W y b ó r  W .  K. M ości św ia d c z y  z a w s z e  o wysokie'j J e g o  
m ąd ro śc i .  —  Ale p o w ia d a m  C i ,  P i t t ,  że  b.ędę miał lepszego  od  C ieb ie  
m in is tra ,  a d o  tego d o b re g o  g e n e ra ła .« —  Z a r t  K ró la  s taw a ł  się b a rdz ie j  
a m b a ra su ją c y m  dla w u ja  m eg o ,  k tó r y  m nie  miał u r ę k u ,  i nie  w iedz ia ł  
d o  czego  zm ierza  ta  m ow a .  » U p ra sz am , rz e c z e ,  W .  K. M ośc i ,  b y ś  r a ­
c z y ł  w y m ien ić  tę  zn am ien itą ,  a nieznaną mi o s o b ę ,  a żeby m  jej z ło ż y ł  
u sza n o w an ie ,  w in n e  je j  ta len tom  i w y b o r o w i  W .  R . Mości.« —  O to  ta, 
o d rz e k ł  K r ó l  w s k a z u ją c  n a  mnie. N ie  znam  nikogo w m o je m  K ró le ­
s tw ie ,  k tó r y b y  b y ł  lep szy m  po li tyk iem  o d  lad y  H ester .  N ie  z tego więc, 
żeś jes t  m in is trem , d u m n y m  b y ć  p o w in ie n e ś ,  b o  b y ło  ich w ie lu  p rz e d
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uporządkowania interessów i w yjazdu , zostawiają Im dni czternaście. Od 
tej chwili dopuszczano się na nich rozlicznych niesprawiedliwości i grożono 
im więzieniem, jeżeli 1. Czerwca nie opuszczą w yspy. Tymczasem nie mo­
żna było interessów kupieckich pokończyć. Już  od roku 1 8 3 6 . ułożyli so- 
plan Hovasowie wypędzenia białych ze swej w y sp y , która tak wielka jest 
jak  Hiszpania z Portugalią razem. Podkładano często ogień pod ich osadę 
i dopuszczano się innych przykrości. Z dniem każdym pogorszało się ich 
położenie, aż nakonicc przyszło do krw aw ych w ypadków , o których zda­
liśmy sprawę.

Donieśliśmy uprzednio , źe książę Mohammed Ben S erru r był oszust. 
Dziś dodajemy kilka szczegółów o jego przyjęciu w Marsylii przez władze. 
Naprzód pow iadano, źe przybył z w ażną dyplomatyczną missyą z Maroko, 
w szystkie dzienniki to g łosiły , nie ulegało to żadnej wątpliwości. Zapro­
szono go na wielki przegląd w o jska , armia defilowała p rze d n im , trzyko- 
lorow ą chorągwią pozdrawiano go. Ujrzano księcia w teatrze na przedsta­
w ieniu Roberta diabła w  jednej łozy z prefektem , pokazywano naw et w ier- 
sze jego  napisane na pochwałę prima donny. Oświadczył, źe przed w y­
jazdem swym życzyłby sobie godny upominek otrzymać na pamiątkę Mar­
sylii. Ofiarowano mu przeto przepyszny zegarek, z którym  też nazajutrz 
czmychnął z M arsylii, podobno w zamiarze zakupienia kilka piękności dla 
A bderrham ana, a może i dla siebie.

P a r y ż ,  d. 30 . W rześnia. — Książę i księżna Salerno udali się z zam­
ku Eu do Paryża. W  Eu chrzcono na dniu 2 7 . W rześn ia w  kaplicy zam­
kowej młodego księcia Sachsen-Koburg. W  Tulonie spodziewano się na 
dniu 3. Października pow rotu na »Gomerze« księcia Montpensier.

W edług K uryera francuzkiego konsul Sardyński w M arsylii wahał się 
wizować paszport Don Carlosa do G enuy, i odesłał go tym  końcem do po­
sła Sardyńskiego w  Paryżu.

Francya ma przy  kanale i od strony Oceanu 1 2 3  latarń' morskich dla 
przyświecania żeglarzom, przy  morzu Środziemnem ma ich 30 .

Thiers wróci z podróży swej po Hiszpanii przez Lizbonę i Londyn 
w prost na łono familii w  Lille.

H i s z p a n i a .
P a r y ż ,  d. 2 8 .  ̂W rześnia. — Mamy przed sobą listy  z M adrytu. W ia ­

domą jest rzeczą, że pisma publiczne, a naw et i umiarkowane dokładały 
wszelkiego starania, aby ministrowi finansów, panu Mon utrudnić zobowią­
zania względem dotrzym ania układów z bankiem St. Ferdynanda, a nastę­
pnie zniesc kontrakty  względem dostarczania pieniędzy przeznaczonych na 
służbę publiczną. Podług w arunków  ostatniego kontraktu  miał bank w y ­
płacie za Lipiec, Sierpień i W rzesień 1 8 0  milionow realow. Rzad ze swej 
strony zobowiązał się zwrócić bankowi zaliczone pieniądze przynajmniej 
w dwóch trzecich częściach przed końcem W rześnia. Gdyby to nie nastą­
p iło , bank sobie zawarow ał prawo uważania kontraktu  za rozwiązany. P o­
dług listów pow yższych, zdaje się że rząd dotrzym ał wszystkich w arun­
ków , a więc układ uciążliwy zaw arty z bankiem trw ać będzie aż do końca 
Grudnia.

W  Barcelonie wezwał generał Breton wszystkich żo łn ierzy , aby każde­
go namawiającego ich do rozruchów  donosili, a w  nagrodę czynu te°-o za­
pew nił każdemu denunciantowi uwolnienie ze służby wojskowej a°nadto 
dwie kw adruple złota.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 28 . W rześn ia .— W edług  ostatnich wiadomości z Irlandyi

wielki ruch panuje pomiędzy repealerami; 0 ’Connel opuścił swoją siedzibę 
w iejską i dał powód do stronniczych demonstracyi przez odkrycie kilku lu ­

dowych zgrom adzeń, w  hrabstwie T ipperary. D uchow ni katoliccy nie­
przychylni rządowi odbyli drugie zgromadzenie swe w  Castlebar, które 
przybrało więcej polityczne aniżeli religijne znamię, podając rozwiązanie 
unii za jedyny  środek zbawienia. W  hrabstw ie T ipperary  trw a ciągle opór 
mniejszych czynszowm ków przeciw  płaceniu czynszu. Ostatniej soboty 
miano w skutek sądowego w yroku przystąpić do zatradowania zboża na 
polu pewnego dzierżaw cy, k tó ry  był winien swemu dziedzicowi 2 0 0  funt. 
szterlingów i już  naznaczono dzień do licytacyi tego zboża. Tymczasem 
pilnowano przez parę dni, aby go przemocą niesprzątniono. W  czasie osta­
tniej nocy jednak napadnięto pole, sprzątniono zboże, tak iż ani jednego 
źdźbła nie pozostawiono. Oczywista iż pow ód w raz z w o źn y m , nic nie 
w skóraw szy, wrócili do domu.

Lord Palmerston p rzybył w  poniedziałek do Sligo w  Irlan d y i, chcąc 
niejaki czas przepędzić w  swych dobrach. Lubią tam lorda dla tego, iż 
wszystkie dochody z dóbr irlandskich swoich obraca na użyteczne zakłady 
w  tym kraju. W  tćm samem mieście gotują bankiet dla 0 ’Connclla.

Cło od zagranicznej pszenicy wynosi teraz 1 7  szylingów za kw arter. 
Mnóstwo grochu w yw ożą z Anglii za granicę, gdyż go w znacznej ilości 
zakupiono na ląd stały.

Policyi udało się w  tych dniach odkryć tu  bandę złodziei, która na 
stacyach tutejszych kolei żelaznych na wielkie rozm iary kradła p rzy  pomocy 
urzędników  umieszczonych przy  kolejach żelaznych. W  mieszkaniu jedne­
go złoczyńcy znaleziono mnóstwo tłomoków.

Przedw czora przyby ł pakebot z Brazylii do Plym outh i przyw iózł zło­
ty  piasek i diamenty wartości 5(1,000 funtów  szterlingów. Kapitan pake- 
botu  opow iadał, iż w tym  samym dniu , kiedy odbijał od brzegów Brazy­
lijskich, okręt parow y »Vultur« zabrał dwa okręty  z niewolnikami.

H o 1 a n d y  a.
A m s z t e r d a m ,  2 3 . W rześnia. — Ju ż  od kilku tygodni biegały wieści, 

jakoby niespokojności w ybuchły to w re z y d e n c y i, to w  Roterdam ic, to 
w  Lejdzie. W ieści te niepotw ierdziły się jednakże, dopiero przedwczoraj 
nadeszła rzeczywiście wiadomość o rozruchu w  Lejdzie, k tóry  skończył się 
powybijaniem okien. P rzykład  ten znalazł niebawem naśladowców w  Har­
lem, D elft, a szczególniej w rezydency i, gdzie rozruch wczoraj wieczór w y­
buchł po raz trzeci i w  groźniejszej jak  dotąd postaci. P ow odem , albo ra­
czej pozorem , do niespokojności tych było podrożenie ziem niaków, jęcz­
m ienia, ryżu  i tp . , i dla tego gwałtowność ludu zwróciła się najpierwćj prze­
ciw handlującym  temi przedmiotami. W  stolicy naw et, wczoraj wieczorem 
w  jednym  z kram ów  tego rodzaju powybijano okna, co przecież ważniej­
szych niepociągnęło za sobą wypadków. Nigdzie jednakże tyle ludzi niebyło 
w  ruchu co w rezydencyi, tak iż musiano w ypraw ić oddziały grenadyerów  
i u łanów , aby opróżnić z ludu niektóre ulice. N iektórzy u trzym ują , iż 
pośród tłum ów  widziano ludzi, k tórzy  innemi środkami usiłowali l u d p o d -  
burzać; naw et kilka luźnych strzałów  wypadło z pośród ludu i wiele osób 
uwięziono. Niepodobna też prawie do w iary, aby bez poduszczeń, niespo­
kojności pow stawać miały teraz już  z obawy nadchodzącej zimy, albowiem 
w  handlu tutejszym wszelkich ziemiopłodów dostatek jest w ielki, na zatru ­
dnieniu roboczym klassoin niezbyw a, a o opał troszczyć się jeszcze niemają 
potrzeby. Rząd zechceć wprawdzie wystawiać jakoby  reform atorowie dą­
żyli do obalenia w szystkiego, przecież nikt rozsądny nieuw ierzy temu a 
jesh argumentu tego użyje kiedy jako broni przeciw  reformatorom zasadni­
czego p raw a, to tylko posłuży jako dow ód, źe już  dawno było powinnością 
rządu pomyśleć o popraw ie zasadniczego p raw a, aby zamknąć pole do u l 
cisku ludu , kiedy poddał się finansowemu jarzm u ministra van Hall bez

■ i o ,  i , ■ . m u v v i U J Z O D e  Sfowv
lady Stanhope — (zy stanęły w oczach pana Pitta, a damy dworskie 
przygryzały usta z zazdrości!« J

O ministrze, wuju sw oim , którego czcią prawie religijną otaczała, 
skresla nam lady taki obraz:

-Pow ierzchow ność ludzi genialnych rzadko nam pokazujn to , eze'in 
są w  istocie. Jak ociężałą np. postawę miał Fox! Podobnie i Pitt nie 
miał mc w zewnętrzności sw ojej, cob y  go odznaczało: nikłby nawet 
z jego postaci jego talentu nie odgadł. W idząc go przechadzającego się 
po parku, w ziąłbyś go za poetę lub coś podobnego; chudy, wysoki 
rochę niezgrabny, patrZal zawsze w górę, jakby szukał myśli po pow iel 

trzu, i me dawał uwagi, co się w okół niego d zia ło .« *

i P od °bnie jak ladv Stanhope, opisuje go Chalaubriand: Pitt szedł
h , rt n rZ- r  nader skromnie, z małą szpadą o rękojeści miedzian-'

na raz i n -i "'"l-P°  scl ,odac U zbierając krokiem po trzy stopnie
:  „  C,V ,ę ,h,T ,e ‘«d*  Sdzie szed ł, zgromadzili,ucai w ziok roztargniony lub pogardliwy.

mej z r a L Sted !;!P-e P ^ u j e  dalćj sp0sób życia ministra: -w staw ał o ós- 
dzień dosyć p ® ,l-U czek, at.(\ " ;ui lXle o só b , iżby ich miał na cały ly- 
a nawet przy śniaTm i?/? Je. I,e§® P° drugim aż do godziny czwartej, 
kotlet skopow y iz n ,!w  v . ■mdyenrye. Zgłodniały zjadł na prędce 
do drugiej, lub trzeciej "*• ?? ’ 1 m ówił i natężał piersi aż
szy ,  nic prawie dzień c l ł v  ^ Z Pó,nocy- Po cz-em znużony i n ie jadł- 
L o n g ...a  wino jak ie1 zgoła i ZL i ,ssonem ’ b>uudas, Rose,

J >ue. zaofa ten człow iek b y ł męczemńkiein.«

Bron. go lady  H ester od  za rzu tu , k tó ry  m u czyn iono , źe w ydał 
w ojnę F rancji dla p rzyw rócenia B urbonów . G d y  Ludw ik XVIII. p rz y ­
b y ł do A ligi, i , Pitt m e chciał go p rzy jąć  jako K ró la , lecz tylko z ty ­
tułom przy b ran y m  hrabiego i w yraźnie ośw iadczy ł, bo  nie prow adzi 
w ojny, aby  p rzyw rócić B urbonów  na t r on;  bo  b y le b y  F ra n cu z / u3 ;  
u siebie rząd jak iko lw iek , zaw rze z nimi p o k ó j!  Ve n V c h S  t o / S t  
sw ojego k ra ju  dla B urbonow  poświęcić. N aw et sprzeciw iał się przyja­
zdow i księcia krwi kró lew skie , (później K arola X.), którego  K ról nai- 
w ięrei z B urbonow  lu b ił, ażeby  przez to  nie dać p ozo ru  u rzędow ego 
uznania L udw ika XVIII. r

i i / ’m był ubogi, i rozumiano pow szechnie, źe to go czyni zależnym  
od Króla. Po zerwaniu pokoju w Ainiens, naród pragnął powrotu Pitfa 
do steru, u którego stał minister Addington. Ofiarowano mu na ten cel 
znaczne summy ze strony m ieszkańców Londynu. A le Pitt ich nie przy­
jął. Umarł w długach (około  Lj miliona zł. p o i.) ,  które parlament za 
mego zapłacił. 1

Pitt nie miał żony. G dy na kilka lat przed rew olucyą b y ł w e Fran- 
cy i, proponowano mu córkę Neckera za żon ę, późniejszą Panią Stael 
on imał odpow .edz.ee, ze juz jest zaręczony, a narzeczoną jego jest An- 
gl.ja. B y ł to mąz który dla sprawy publicznej uczynił nawet ofiarę 
z uczuc sercu. Lady Stanhope wspom ina, źe b y ł szalenie rozkochany  
w  córce lorda A . . ., i ze to była jedna kobieta, z którą pragnął związ­
kami małzenskieun się połączyć. -B iedn y Pitt —  dodaje lady Hester —  
z ciężką boleścią serca odm ówił sobie tego. Pom niał, źe oddając cały  
czas sprawom publicznym, b y łb y  musiał zostawić żonę same) sobie, w o­
lał zatem obowiązkom  poświęcić uczucia swoje.«
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szemrania. Jeżeli nie w szyscy dobrze myślący obywatele są nieprzyjaciółmi 
rozruchów , to szczęściem je s t, powiadamy to śmiało, tak dla rządu jak  i 
dla ludu : dla pierw szego, ażeby w  porę przekonał s ię , jak  potrzebnem jest 
zaprowadzenie oszczędności w  wydatkach państw a, jak  koniecznem lepsze 
praw o zbożowe, jak  przeważnie naglącem zniesienie tymczasowe opłat miej­
skich od najkonieczniejszych przedm iotów żyw ności; dla ludu , aby to po­
budziło go zawczasu do użycia w szystkich sił swoich gwoli przyniesieniu 
ulgi biedniejszym klassom w  tak trudnych okolicznościach, a tern samem 
ocalenia własności. Zatrzymaliśmy się przydłużej cokolwiek p rzy  wspomnio- 
nycli pow yżej w ypadkach, które wreszcie nie są dotychczas zatrważającemi, 
aby je  za granicą w  przesadnem niewystawiano świetle. Za kilka też dni, 
bezw ątpienia, wszystko wróci do dawnego pokoju , k tóryć w  końcu sam 
tylko jest prawdziwym zbawieniem ludów. Tymczasem dowiadujemy się, iż 
król zamierzonej do W ejffiaru podróży przcdewszystkiem zaniecha. — Zni­
żenie kursu  papierów  rządow ych niema nic wspólnego z temi niespokojno- 
ściam i; nagły brak gotow izny stał się jedynym  tego powodem.

H a g a ,  2 5 . W rześnia. — Dziennik tutejszy donosi z Goes, iż w  wielu 
sąsiednich okolicach włościanie postanowili jednom yślnie, w  czasie zimowym
0 ile pogody dozw olą, do obrobienia roli używ ać w yrobników , co usku­
teczniano zawsze za pomocą pługów.

H a g a ,  26* W rześnia. — Dziś odbyto rew izyę w  domach pp. E. Meetcr, 
J . Dumec i P. Mingelen. P ierw szy był redaktorem , dwaj inni wydawcami 
tygodników  pod nazw ą »Ooijevaar,« »Mini a t u u r-N i e u w s b o de « i »Untwaakte 
L eeuw ,« którego to ostatniego dwa tylko pierwsze numera wydano. W szy­
scy trzej zostali uwięzieni na mocy rozkazu rudzcy sądu okręgowego i osa­
dzeni w  domu wojenno - miejskim bezpieczeństwa. Papiery ich w raz z zna- 
lezionemi egzemplarzami drugiego num eru »Ontwaakten L eeuw ,« k tóry  dziś 
w yszedł i tylko w  kilku egzemplarzach był ro zd an y , zabrano. Pan P. A. 
de H aas, również współpracownik » Ooijevaar’a « jeszcze z początkiem tego 
tygodnia osadzony w  więzieniu z pow odu nieuiszczenia kary pieniężnej, na 
k tó rą  by ł w skazany za przestąpienie praw a we względzie nauczania. —

Z 21  osób, które z pow odu tutejszych rozruchów  do śledztwa pocią­
gnięte zostały , 17  wypuszczono na wolność. Dwóch sprawców zaszłych w  
Delft rozruchów , przyprow adzono do tutejszego więzienia.

B e l g i a .

G a n d a w a ,  d. 2 7 . W rześnia. — P. Yerlinde-M iiller ogłosił przed kilką 
dniami broszurę napisaną w  flamandzkiem narzeczu, pod tytułem-: » Proces 
między prządką lnu a rządem .« Pismo to , kończy się wezwaniem do mi­
nistrów  i reprezentantów  ludu,  jako też do tych w szystkich, k tórzy  u trzy ­
manie swoje mają z dawnego przem ysłu lnianego, aby w  dniu 29 . b. mies. 
przybyli na ratusz w  Gandawie lub do mieszkania au tora , k tó ry  im wskaże 
niem ylny środek przyw rócenia na nowo przędzenia ręcznego, jego wyższość 
nad przędzalniami okaże i tysiącom nieszczęśliwych da sposób do życia. 
B roszura pana Verlinde-M tiller została rozrzucona w mnogiej liczbie po kraju
1 spraw iła wielkie wzburzenie um ysłów. Źle myślący korzystali z takiego 
rozdrażnienia ludu i mnogie listy bezimienne zachęcające do łupieży zostały 
porozrzucane. Policya przeto uważając wezwanie pana Verlinde-Miillcr jako 
poduszczanie do rozruchów , odbyła wczoraj w  domu tegoż rew izyą; prze­
cież udało się p. Yerlinde-M iiller uchronić od wszelkich poszukiw ań, a od­
by ta  rew izya jego domu żadnego nie przyniosła skutku. — Oncgdajszćj nocy, 
kilkunastu ludzi napadło na w artę stojącą przed nowym  pałacem sprawiedli­
w ości, bombardując ją  kamieniami; za pierwszym  razem przym uszeni do 
ucieczki, ci źle myślący, ponowili pow tórnie napaść, wszakże niepowiodło

się im , albowiem w arta stojąca przed domem teatralnym  przyby ła , uwięziła 
czterech wichrzycieli i oddała ich pod rozporządzenie prokuratora królew­
skiego.

N i e m c y .
Z S t u t t g a r d u  piszą Gazecie Akwizgrańskiej: O zbliżającym się do 

końca naszym zjeździe celnym nie wiele pocieszającego donieść możemy; 
dawne rozdwojenie zdań, bez w zględu na wszystkie owe zwoływania znaw­
ców,  objawiło się znow u z rów ną co pierw ej zaciętością; najwięcej na co 
zezwolić chcą P ru sy  jest to podniesienie cla od w yrobów  lnianych o tyle 
w łaśn ie, ile w ynosi zniesienie cła od baw ełny w  A nglii, tak , że rzeczy 
zostałyby rzeczywiście w  tymże samym stanie co pierwej. W  takim stanie 
rzeczy , rzą d y , które ju ż  od lat w ielu przem ysł popierały, woła utrzym ać 
cła dawrne jak  zapewnić pozorną u lgę , któraby tylko nowe wymagania 
przem ysłow ych koniecznie sprowadzić m usiała, a ztąd znajome przeciwko 
nim zarzu ty , iż samolubne dążności icli żadną koncessyą zaspokoić się nie 
dadzą. W  przedmiocie tym  walka obecnie się toczy. Pełnomocnik pruski 
ma tu  najoczywistszą przew agę, i całem postępowaniem swćm dow odzi, iż 
to mu nie jest tajnem. Powodem do tego jest to po części, iż resztę umo­
cowanych udzielone im instrukcyc w zbyt ciasnych zamykają granicach, 
gdy tymczasem panu Pcchhammer zostaw iona, jak  się zdaje, zupełna sw o­
boda działania, tak , iż każdy obrot ncgocyacyi w  mgnieniu oka na sw ą 
korzyść obrócić m oże, nie zaś w szystko ad  r e f e r e n d u m  odnosić. Gdyby 
i inni członkowie zjazdu podobne instrukcyc udzielone sobie m ieli, prędzej 
p rzyjśćby mogło do wspólnego porozum ienia się, co dla dobra ogólnego 
uczynićby w ypadało , — dziś jednak nie wielkie przew idywać można nadzie­
je. Czyniąc przegląd tak niepomyślnych w ypadków  obrad celnych, nie mo­
żna pominąć wieści iż rządy  południow ych Niemiec postanow iły popierać 
pow tórne zniesienie cła od żelaza, głów nie na korzyść nadrcńskich prow in- 
cyi P rus istniejącego, na przypadek, jeżeli P ru sy  dłużej przyzwolenie swe 
na stosunkowe podniesienie cła od w yrobów  lnianych zwlekać będą.

F r a n k f u r t  n. M., d. 22 . W rześnia. — Przed kilku dniami odkryto tu  
fałszowanie w ekslów , k tó re , jak  się zdaje, od dawna już prowadzono, lecz 
teraz dopiero na jaw  wyszło. Domniemany fałszerz, k tó ry  w  tym  czasie 
gdzieś zn ikł, nadużył swego stanowiska jako agent w ekslow y, eskontując 
u znajomych sobie kapitalistów  podrobione przez siebie i opatrzone fałszywą 
źy rą  tutejszych najcelniejszych domów handlow ych, weksle — co ułatw iała 
m u sław a jego jako człowieka nieposzlakowanego i zamożnego. Do odkrycia 
j e d n a k ż e  f a ł s z e r s tw a  przez długi przeciąg czasu n ieprzyszło , a lb o w ie m  miał 
tę przezorność, iż zawsze za zbliżaniem się term inu jedne weksle zastępował 
drugiem i, a wiedział dobrze, iż kapitaliści, bliscy jego znajomi, nigdy ich 
przed upływ em  term inu w  obieg niepuszczali. Oszustwo dopiero odkrytem 
zostało przez kassyera miejskiej lo te ry i, gdy ten przyniesiony mu weksel 
przez jednego z głów nych kollektorów  zakommunikował go domom handlo­
w ym , których żyrą był opatrzony, a k tórzy  fałszerstwo natychmiast po­
znali. — Szalbierstwem tern skradzione summy a na aźioterstwie i innych 
grach hazardow nych strw onione, w ynoszą około 6 0 ,0 0 0  z łr ., chociaż być 
m oże, iż więcej daleko, ponieważ wielu oszukanych w widokach kredyto­
w y ch , niechcą się za takich ogłaszać, niemając żadnych nadziei odzyskania 
poniesionych strat.

W o l n e  m i a s t o  H a m b u r g .  — Dnia 2. Października z wielką uroczy­
stością położono w Hamburgu na placu starego ratusza kamień węgielny do 
domu zgromadzeń tow arzystw a patryotycznego Hamburskiego.

W  środę dnia 8. m. b. odbędzie  się n ab o ż eń ­
stw o żałobne w kościele  farnyin rano  o godzi­
nie 9tej na cześć ś p. Felixa Jerzm anow skiego  
P u łkow nika  w ojsk  P o lsk ich , na k tó re  p o zo s ta ­
ła  familia, ziom ków  i p rzy jac ió ł zm arłego za­
prasza.

O d p raw a z a r z u t ó w  przeciw  N. O. w  Num.  
226. i 232. GaZ. Pożn. szczodrze w ysypanych , 
da się w  G a z e c i e  K o ś c i e l n e j .  Z a s ł u g i  
Jezu itó w  czas w y j a ś n i — o s z c z e r s t w a  p rze ­
ciw  nim , czas zn iw eczy! — _ _ _ _ _

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z  n a  n i u 

dnia 26. S ierpnia 1845.
N ieruchom ość J a n a  K r y s t y a n a  L u d w i ­

k a  T e s c h e n d o r f f  i żony  jego B e a t y ,  tu 
w  P oznaniu na przedm ieściu  St. M areińskiem  
p o d  liczbą 305. leżąca, oszacow ana na 10,942 
Tal. 16sgr. 6fen. w ed le ta x y , m ogącej b y ć  p rze j­
rzanej w raz z w ykazem  hipotecznym  i w aru n ­
kam i w R eg istra tu rze , ma by ć  d n i a  22.  K w i e ­
t n i a  184 6 . przed  południem  o godzinie l l s t e j  
w  m iejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych sp rze­
dana. - __________________________

U ne gouverliaute suisse parlau t le francais et 
l ’aiwlaisT souhaite se p lacer dans une bonne fa­
milie. A dresser franc de p o r t chez M onsieur le 
P ro fcsseu r M o t t y ,  W a sse rs tra s se N r.2. a Posen.

i
W a ln e  zebran ie  tow arzystw a agronom icznego 

pow iatów  C z a r  I l k o w s k i e g o ,  O b o r u i c k i e -  
o i S z a m o t u l s k i e g o  odbędzie się dnia 13. 

.). m. w O b o r n i k a c h  w dom u Pana Ł a n  o w- 
s k i e g o .  L iczne zebranie się cz łonków  to w a­
rzy stw a nader jest pożądane dla m ających się 
postanow ić w ażnych uchw ał i naradzenia się 
spólnego nad dalszćm  działaniem  naszem , do 
którego p ro jek t od  D y rek cy i cen tralnej to w a­
rzystw u  p rzysłany  został. S podziew ać się n a ­
leży, że od roczen ie  term inu dla p rzeszkód  n ie­
p rzew idzianych nie zraziło  S zanow nych  o b y ­
w ateli i ochoczem  spółdziałaniem  po p rą  dob ro  
ogólne tak,  jak  św ietny zapał w  zaw iązaniu to ­
w arzystw a dał tego pew ną rękojm ię.

W ład y sław o w o , dnia 4. Października 1845.
J .  S z u m  a n ,  pisarz tow arzystw a.

M ieszkanie p o d  Nr. 2. na u licy  W ilh e lm o w - 
sk ie j, składające się z p rzed p o k o ju , sa lonu  o 
trzech  oknach i dw óch  dużych poko i na p ierw - 
szem , p o k o ju  dla służących i kuchni na drugiem  
p ię trze , rem izy  i stajni na ośm k o n i, je s t do 
W ielk ie juocy  1846. lu b  na dłużej za pom ierną 
cenę do w ynajęcia; z p rzy c zy n y  od jazau  o w a­
runkach  dow iedzieć się m ożna u  w łaściciela k a­
m ienicy. . _____ _______________

M am h o n o r uw iadom ić Szanow nych obyw a­
te li, iż zna jdu je  się w  mem pom ieszkaniu miej­
sce dla u lokow ania kilku s tu d e n tó w ; przy tem  
znalazłaby  m łodzież łatw ą i p rędką sposobność 
w praw ian ia się do m ow y francuzkiej.

P o zn ań , dnia 3. Października 1845.
P o 1 i c h n o w s k i.

U lica długa 8. p rzy  zielonym  placu.

Zmiana pomieszkania.-
O d  dnia 1. b . m. przeniosłem  b ióro  m oje p o d  

N r. 31. na do le u licy  F ry d e ry k o w sk ie j. 
P o zn ań , w P aździerniku 1845.

I z y d o r  H i r s c h b e r g .

P o k o st i olej lniany o d eb ra ł
A d o l f  A s c b .
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